
Migawki z Jeżyc 

Nie jestem rodowitą poznanianką, ale urodziłam się w Wielkopolsce. 

Z Jeżycami wiążą się moje najważniejsze wspomnienia. Były to lata 1980-1999. Pierwsza 

praca w Poznaniu na ul. Kochanowskiego 17A. Stan wojenny 13 grudnia 1981 roku.  

W Wigilię grudniową – nie zapomnę tego dnia do końca życia, pracowałam w kasynie nr 1, 

wtedy przy ul. 27 Grudnia, pakując paczki dla oddziałów ZOMO. Wróciłam późno do domu, 

około godziny 20:00 i z tego co było przygotowałam moją pierwszą kolację wigilijną. 

Wszystko było na kartki i produkty trzeba było zdobywać. Naszemu życiu towarzyszyły 

wciąż nieustające kolejki wraz z godziną policyjną, do której były dostosowane spotkania 

towarzyskie, a była nią godzina 22:00. 

W czerwcu 1982 roku urodziłam córkę Natalię w szpitalu im. Raszei przy ul. Mickiewicza. 

Jej przyjście na świat wiązało się z zabawną historią. Rodzina w pierwszym momencie 

otrzymała wiadomość i cieszyła się narodzinami syna. Po paru godzinach zostało to 

sprostowane, że jednak była to córka. 

Chrzest, jak i komunia, odbyły się w kościele św. Jana Vianey na Sołaczu. 

Do 3. roku życia Natalia była najważniejszą dla mnie osobą, wychowywała się w domu. 

Najpierw były to 3 miesiące urlopu macierzyńskiego, a później 3 lata urlopu 

wychowawczego. W tych latach zaprzyjaźniłam się z jej chrzestną, a moją sąsiadką, 

absolwentką Akademii Sztuk Pięknych – Kasią. 

Od 3. roku życia Natalia uczęszczała do Przedszkola Promyczek przy ul. Dojazd, które 

istnieje do dzisiaj. Ja podjęłam przerwaną pracę. Siedziba tym razem została zmieniona  

i dojeżdżałam na ul. Strzałkowskiego 15A. Natalia przed godziną 7:00 rano była  

w przedszkolu, a ja autobusem linii 64 jechałam do pracy, wysiadając na przystanku  

na ul. Kościelnej, naprzeciw kościoła. Przystanek istnieje do dzisiaj w tym samym miejscu. 

Pracowałam najpierw jako starsza księgowa, później jako starsza inspektor ds. kadr  

i zaopatrzenia oraz zbytu. Spóźnienia nie były tolerowane. Przed każdymi drzwiami w biurze 

była wycieraczka, a gdy lista obecności nie została zabrana przez kadrową dokładnie o 7:00 

rano, Dyrektor wchodząc przy niepodpisanych nazwiskach stawiał tzw. „krzyże”. Trzy  

w miesiącu pozbawiały nas 10% premii. Wracałam z pracy tą samą liną, która istnieje do 

dzisiaj z ul. Kościelnej obok charakterystycznego budynku, w którym zmieniały się firmy. 

Jedną z rozrywek, które nam zapewniało wrażenia, szczególnie małym dzieciom, było ZOO 

przy ul. Zwierzynieckiej, które istnieje do tej pory. Natalia była często do niego zabierana. 

Letnim miejscem wypoczynku było jeziora Rusałka, bardziej wtedy naturalne niż dzisiaj. 

Miejscem spacerów był Park Sołacki. W 1999 roku wyprowadziłam się z Jeżyc, a to miejsce 

cały czas towarzyszyło mi w kolejnych etapach mojego życia. Charakterystycznym 

budynkiem była w czasach komunistycznych Restauracja Piracka. Zapamiętałam z wewnątrz 

sali półmrok i wszechobecne sieci rybackie. Dzisiaj jest to restauracja o nazwie „Port” oraz 

dekoracje nawiązują do historii i tradycji tego miejsca. Park Sołacki odwiedzałam często. 

Była i jest tam Przychodnia Lekarska z tą samą, niezmienną, moją Panią Doktor Alicją od 

ponad 30. lat. 

Lubiłam wykonywać fotografie zmieniającego się parku. Załączam kilka z nich do moich 

wspomnień. 

B. Mleczak 
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